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K.URYER LITEWSKI
w Wilnie w Piątek dnia 12 W rześnia v. s> 1824  Roku.

ma- 
o -

śro-

N  I K M C T.
O d brzegów  M en u  d. 2g s ie rp n in .

(z G a ze ty  le  C oaservu teur Im p a r tia l).
Posiedzenie seymu związku niemieckiego, d. 

*6 sierpnia b. r. we Frankfurcie, Z3gaił Baron 
«lum b-BellinghaUsen, poseł prezydujący oświad­
czeniem, ii  upoważniony jest od Monarchy swoje- 
8°) podać seymującym do protokulu obrad publi- 
c*nych przedmioty, które poprzednio na taynych 
Posiedzeniach rozważane były; w tych słowach:

, » G J y  na posiedzeniu z dnia 20 września 1819 
^°ku, Jego Cesarska Mość uznał potrzebę zwrócić 

tego W yj. kiego Zgromadzenia, na niespo- 
j^oyności i zabur/enie umysłów, w wielu okolicach 
^ e^ ien uaówczas panujące, a to z wezwaniem jak 
^  ydokładnieyszego zgłębienia przyczyn tak nie- 
^ ,?jPiecznygo zjaw iska, i podania środków, klóre- 

y porządek 1 spokoyność, uszanowanie dla praw, 
n< sć w rządach i powszechne zadowolenie przy- 

, r°cić i na przyszłość ustalić się dały; wskazał 
p8 > Cesarska Mość zarazem i te okoliczności, któ- 

ff. będąc źródłem wzrastającego coraz bardziey w 
Niemczech zepsucia, naygruntownieyszey wyma­
gają rozwagi. Przyjemnie było J. C. M. dostrzedz 
*  postanowieniach seymu związkowego, tak do- 
r  o czynny wpływ na spokoyność puhli czną mają- 

śc ° ’ ,z ten*e dzielił w zupełności zdanie J. C. Mo-
r"e'tvl<W d *i M1, r ‘,y7,an' a 1 rachowania zasad , jakie 
stu>N j 8 C. M . i W ysokim Jego Sprzymierzeńcom 
'iąz^n-Za ska ,ńwkę w e wszy stkii h układach, roz- 

j ą c v c h le wielkiego zapytania wieku naszego m 
carst'. ° a Cfh*i a*e la l*7e przez wszystkie inne M 
cje^ A a związkowe uznane zostały za jedyny śro- 
WjeiVZaPf‘w uienia wspólney naszey oyczyznie tych 

lcb celów, do których dążyć może. Lecz nie 
i , lu i niestety taić tego przed sobą, że dotąd 
nie„r |e,- SZ('*e w Niemczech wielka część owych 
nionyn,'9*0^ 0^ żywiołów , które w świeżo 11 pły- 
B0 lubo C*as.,e>( t i'le nieszczęść i ucisków wydały, 
czające ^ ^ ^ o w a n i e ,  rozwaga * wierność, odzna- 
słoniły nas"*!* narodowego ducha Niemców, ża­
le Doniosła ° "f s t r *ąśoień i ofiar, jakie inne kra-

chcwH akSe llczba 1 c *yn"ość ly ch’ któ-
jcst tak z n a r , ” 3 P°dobną wprowadzić nas drogę, 
dn« kary ich Ha’-1*? wPły w tak silny, iż na go- 
*ńe można A ^ fn,'a °bo|ętnem okiem spoglądać 
Publiczna 1 ,rZe i ftie m a i^ dz*8 dość mocy, aby
fliemniev szU°^ry n  • z,ab.ur*yd > s ta ^  S1S jednak 
dzV do «, d ll^’e,I,1> dążąc do upośledzenia w ła-
d / ’ i i r rr * enl1 zasad. do przeistoczenia praw ­
n i ’ V. i*a5 Iania. 6°  d ucha  zadowolenia i u fn o -  
d7ievstwa P° y  Po l>tyc *ny, owoców dobro-
J. C m  SWT - r o z * ln*ć ni? )est w możności.  
*tkie Przenikniony tym  przekonaniem: że w szy -  
< . 1 4 “  myczenia, w szystk ie  czy ste  uczucia i
dó*  n iem ie rk i-y T  u '* z o s ta * io n e  d z ia łan ia  lu -  
*aś Źe w ^ ź v ^ t  ’ obr0l;one H  k u  ich w ła d z o m ,  a 
ol?y d n e m u d z i e l  u te'm u d * ^ n i a ,  jedynie
?*, f *n ,ordow «ńe d e m a S ^ ^ v Pr z Vpi ać należy. O 
iu , (ja j y  czynnosc i  ty c h  b u rzy c ie l i  poko-
^ ° g u n c y i  D r z e T K ^  d ° WodY» w y p ro w a d z o n e  w  
, adahia • N o m m issy ą  c e n t r a ln ą  ś ledczą

1824 orin , Z-e, P.°dobne dążen ia  jeszcze i w ro -  
*>*y*upe| fttV v .VV S’^ m o8 ^ ’ *e w y ra s ta ją  w  czasie
^ ° d rozliczne  xnaWeu Pozorne.y spokoyności i 

oznem i ró ż n y c h  n a z w is k  ta y n e m i  t o w a ­

rzystwami; że coraz więcey rozszerzają się; że na- 
koaiec ta w działaniach swoich nigdy niezmordo­
wana fakeya, lubo potajemnie tylko czołga-jąca się, 
mogłaby posunąć zbrodnicze swe czyny aż do sto­
pnia, iżby wszystkiemu, cokolwiek prawnie istnie­
je, obaleniem zagrażać; J. C. M. przeto sądzi dziś 
obowiązkiem swoim zwrócić uwagę tego szano­
wnego zgromadzenia na uchwały, zapadłe na 35 
posiedzeniu seymowem związku niemieckiego w 
roku 1819 i poddać jego rozpoznaniu: Czyli nie­
które z tymczasowych urządzeń, dla utrzymania 
wewnętrzney spokoyności przez Seym zaprowa­
dzone, uateraz ustać mają? Albo, czyliby nie by­
ło użyteczniey, pozostawić je w swey mocy, ozna­
czane  ciąg trw ania  tym, które z na tu ry  swey o- 
znaczenia czasu wymagają.

„Następujące były przedmioty, na k tóre J. C. 
M . w epoce 1819 roku postanowił szczególniey 
zwrócić uwagę i troskliwość tego zgromadzenia.**

I. Wątpliwość względem brzmienia a r tyku­
łu i 3 aktu związkowego, i mylne tłumaczenie ja­
kie temuż dawano artykułowi. Xiążęta związku 
niemieckiego czuli trudność wielką w podciągnię­
ciu tak  ważnego przedmiotu pod formę ogólną, we­
dług któreyby zgromadzenia stanów jednostaynio 
urządzone bydź mogły. Nie chcieli się wdzierać w  
prawa, jakie szczególnym państwom związku słu­
żą tr urządzeniu wew nętrznych instytucyy według 
własnych widoków, mieyscowości i stosunków pra­
wnie istniejących. Ależ widoczną jest rzeczą ,  iż 
szanując to prawo, nie mogli żadną miarą przypu­
ścić, ani w  konstytucyach, ani w sta tu tach zgro­
madzeń stanów , form zupełnie przeciwnych ich 
pierwiastkowemu charakterowi; form niezgodnych 
z prawami i attrybucyam i głównemi rządów mo- 
narchicznych, jakie (wyjąwszy kilka miast wolny&b) 
same jedynie tworzą związek niemieoki; form, któ­
re stawiając w wyraźney sprzeczności zasadę re- 
prezentacyyną z zasadą monarchiczną, nadałyby vr 
kęńcu przewagę zasadom demokratycznym, wpro­
wadzając tym sposobem zm ianę, któraby prędzey 
lub poźniey rozprzężenia związku stała<sif przy- 
czyhą. Zgromadzenie związku, przejęte konieczno­
ścią, w tak ważnym pytaniu nio nie stanowić, ni© 
rozważywszy go pierwiey pod wszelkiemi wzglę­
dami, ponrzestało w roku 1819 na ogólnem oświad­
czeniu: „Ze na następnem zebraniu się zgromadzenia, 
Państwa Niemieokie, stosująo się do zasad monar- 
chicznych , maiąo na widoku warunki koniecznie 
do zachowania związku zmierzające, oświadczą: yr 
jakiem znaczeniu pojęli i wyłożyli art. i3 aktu  zwią­
zkowego.** W ypadek tych obrad złożony był w a- 
kcin ostatecznym, ułożonym na konferencyach mi- 
nisteryalnych w W iedniu, celem uzupełnienia i u- 
stalema prawodawstwa związkowego otwartych; 
w a cie , k tóry  poźniey, jako kardynalne prawo 
związku, zatwierdzonym zośtał. Zasada monar 
chiczna jest tam wyraźnie ustanowiona szczegól- 
mey^ we względzie na konstytucye zgromadzeń 
stanów. A rtyku ł ten b rzm i: „Zważając: iż,
wyjąwszy miasta wolne , cały z w i t e k  składa 
się tylko z Xiążąt Panujących, wypada, stosownie 
7?. ^ey  główney zasady, aby cała władza pu­
bliczna zjednoczoną była w Naczelniku rządu, 
1 aby Panujący nie był związany, chyba tylko w w y ­
konaniu pewnych praw , szczegółowo stanom pole-



conych.44 A rt. 58 jest dodatkiem do poprzedzają­
cego, stanowiąc: ze, „Xiążętom  Panującym, któ­
rzy  należą do związku, żaden akt konstytucyyny 
zgromadzeń stanów nie może przeszkadzać w  do­
pełnieniu warunków, które związek na nich wkła­
d a /4 „ Z  przytoczonych artykułów wypada, że ni­
gdy stany nie mogą pozbawić Panującego środkow, 
potrzebnych do utrzymania regularnego biegu ad- 
niinistracyi publiozney. W  tymże samym duchu, i 
dla wskazania członkom zgromadzeń granic,których 
przestępować niepowinny, powiedziano jest w ar­
tykule 5g. „ T a m , gdzie konstytucya zgrómadze- 
niom stanów pozwala ogłaszać ich obrady, urzą­
dzenie służące tymże zgromadzeniom za przewo­
dnika, zapobiegać będzie, żeby ani w samych ob­
radach, ani w ich ogłaszaniu drukiem, p raw na  wol­
ność mówienia nie pociągnęła za sobą ńadużyć, któ- 
reby  narażały spokoyność publiczną, bądź w kra­
jach, w których te obrady się odbywały, bądź w  
całych Niemczech.44 Tym  artykułem ozpączone są 
granice wszelkich działań na zgromadzeniach sta­
nów} stosownie do tego urządzenia, nie może bydź 
dozwolone ogłaszanie zasad lub teoryy, któreby po­
dawały w niebezpieczeństwo kardynalne prawa i a t- 
trybucye rządu monarchicznego , osłabiając zwol­
na  władzę panującego. Jeśli więc w  którymkol­
wiek z państw Niemieckich, gdzie obrady publi­
czne są dozwolone, nie ma jeszcze urządzenia te­
go rodzaju, albo jeżeli okaże się z doświadczenia, 
że trwające ustawy nie odpowiadają zamierzone­
m u  celow i; Rząd nie tylko ma prawo, lecz nawet 
i  obowiązek zaradzić temu. Ar. 53 aktu  ostate­
cznego poleca seymowi czuwanie nad wykonaniem 
tego postanowienia. Zawiera w sobie co następu­
je ; „Ponieważ niepodległość każdego z krajów, skła­
dających związek, jest uznaną i zabezpieczoną a- 
ktem  związkowym , wdawanie się seymu do ad- 
winistracyi wewaętrzney tych  krajów, podług o- 
gólney zasady, mieysca mieć nie może. Jednako­
woż, gdy członki związku zgodziły się na szcze­
gólne urządzenia wspólne wszystkim, a w licz­
bie tych  oczywiście mieszczą się wyżey wzmian­
kowane } „obowiązkiem jest przeto seytnu czu­
wać nad ich wykonaniem.44 Chociaż J. C M. prze­
konany, że wątpliwość zachodząca w 1819, wzglę­
dem znaczenia artykułu i 3 aktu  związkowego, 
wyraźnie  zniesioną została rozrządzeniami aktu o- 
statecznego (w roku 1820) i już rzeczony artykuł 
nie podlega fałszywemu wykładowi, mniema jednak­
że, iż stosownie do ducha tychże urządzeń, i dla 
dobrze zrozumianey spokoyności i porządku w 
N iem czech, powinien obstawać za wnioskiem: 
„ A b y  we wszystkich krajach związku, gdzie kon- 
stytucye, przypuszczające zgromadzenie,, stanóń’, są 
zaprowadzone, ściśle czuwano:44 „ 1). Żeby w wy­
konaniu praw zgromadzeniom przez też konsty- 
tucye dozwolonych, zasada monarchiczna niewzru­
szoną została.44 „ 2) Żeby dla zapobieżenia nadu­
życiom wyniknąć mogącym 3 ogłaszania obrad zgro­
madzeń, lub z drukowania ich aktów, wprowadzo­
ne były urządzenia zgodne z wyżey wzmiankowa- 
nemi postanowieniami i żeby też urządzenia ści­
śle zachowywane były.44 J. fc, M. uznaje wpraw­
dzie, że każdy z rządów niemieckich ma prawo, u- 
stawę podobną, stosownie do widokow, jakie mu 
własne doświadczenie wskaże, zaprowadzić, jednak­
że dla jednostayności zasad, którychby w tey pra­
cy trzym ać się pależało, pragnąłby, aby rządy, któ­
re  przyjęły u siebie t ryb  publiczny obrad , poro- 
eumiały się z sobą względnie redakcyi, w duchu 
urządzeń prawodawstwa związkowego. J. G. M. 
nie wątpi, że jeśli seym przychyli się do jego ży­
czenia, rządy, k tórych się to dotyczę, okażą się chę- 
Łnemi do wypełnienia onegoź.

II. Drugim przedmiotem w  r. 1819 przez J. 
C. M. wskazanym, były błędne wyobrażenia, jakie 
o władzy seymu powzięto, i o środkach zapewnia­
jących skutek jego postanowieniom. Cesarz na mocy 
w e w n ę t r z n e g o  przekonania, nie wahał się podać za 
stałą zasadę, ze prawodawcze postanowienia sey­
mu," gdy mają na celu bezpieczeństwo zewnętrzne 
lub w ew nętrzne związku Niemieckiego, niepodle­
głość i nietykalność jego członków, i co od tego

jest nieoddzielnem: utrzymanie porządku Oprawnie 
ustanowionego; powinny mieć moc obowiązującą 
we wszystkich krajach związkowych, i żadne szcze- 
gólne prawodawstwo, żadne oddzielne postanowie­
nia osłabić ich nie zdołają. J. C. M. przekonany 
jest zarazem, że prawa i postanowienia związku 
zostałyby bez żadney rękoymi i skuteczności, gdy­
by związek nie powierzył seymowi środków i sił 
do ich wykonania potrzebnych. Tem  przekona­
niem powodowany Cesarz Jmć przez Posła Swo­
jego prezydującego złożył projekt tymczasowego u- 
rządzenia sposobu wykonania postanowień seyrnu, 
projekt takowy seym uznał za obowiązujący, aż d° 
ułożenia stanowczych urządzeń. Postanowienie^ 
z d. 3 sierpnia 1820 roku urządzenie stanowcze 
rzeczonego wyżey wykonywania postanowień otrzy­
mało zatwierdzenie seymu, a tem samem, tymcza­
sowa jego moc obowiązująca, ustała.

(Dokończenie nastąpi).

F  R A N C Y A.
P ary i ,  dnia 3i sierpnia.

(z Korrespondenta W arszawskiego)
Król, z powodu wielkich upałów, był nieco 

słabym, lecz teraz ma się zupełnie dobrze, i cZS 
sto pracuje z ministrami.

Xiąże Croi, arcy-biskup w R ouen , mianoWS' 
ny kardynałem.

Baron Silvestre de Sacy  mianowany adnińń 
Stratorem szkoły żyjących języków wschodnie!.

W  zeszłym tygodniu przybyło g63 podróżnych 
z Anglii do Calais.

Na ostatniem wystawieniu (1822) byh prze­
szło 1,800 numerów czyli sztuk. W  te ra in ie j-  
szem jest ich 2,180. Spis wymienia 609 malarzow, 
85 malarek, a między 53 rzeźbiarzami, jednę tyl­
ko kobietę, to jest: Pannę Charpentier. Co do r y ­
sunków, kopersztychow, budownictwa i litografii) 
w liczbie mnogich przedmiotów, nie masz żadneg0 
ręki kobiecey.

— D nia  2 września  —
(z Gazety W arszaw skiej).

Oddawna już obawiano się w Tulonie buntu 
więźniów, skazanych do śmierci na galery, i uży' 
wano wszelkich środków zapobiegających. W y­
buchnął jednak d. a 5 z. m . ; lecz przez usiłowań'* 
dozorców został szczęśliwie przytłumiony ; przy 
czem zabito 16 zbrodniarzy, a większą ich liczbę 
raniono.

Dway młodzi Grecy, z których jeden ma l ^  
17, a drugi 16, udając się do rodziny swojey w  h e' 
wancie, zostali zabrani w niewolę, przez pewneg0 
udzielnego baszę na brzegu barbaryyskim. Wy* 
magał od nich, aby się zrzekli swojey wiary, z3'  
grażając śmiercią w przypadku oporu; nie ociąg3^ 
się przenieść nad śmierć odstąpienie wiary. Rasz* 
namyślił się potem i darował im życie, pod wary11' 
kiem, aby w oznaczonym czasie wykupili się p 'r  
n iędzm i, i dali 20,000 piastrów. Gdy o tem  dc' 
wiedziano się w R z y m ie , zaczęto zaraz zbiera0 
składkę na n ich ,  i zebrano już połowę,żądane?0 
wykupu, to jest 10 000 piastrów. Teraz zebra'* 
się także w P aryżu  pewna liczba osób, które przy 1', 
mują składkę na cel powyższy, i nie wątpią> 
wkrótce posłane będą żądane pieniądze na wyku 
pno tych, stałych wr swojey wierze młodzieńców-

Podług wiadomości z wysp Jońskich, oka*3 __ 
się morowe powietrze w A t a r , co skłoniło Cot ̂ 
da naczelnego kommissarza do przywrócenia
stkich dawnieyszych środków policyynycb, aby 
to nieszczęście nierozpościerało.

— D nia  3. — ,
Tuteyszy M onitor zawiera postanowienie ' 

lewskie z dnia 1 b. m . , iż Hrabiowie de la Be> n°r_ 
diere , Laum ond , Regauer, Bourcier i Ber gon, 
Hrabia P ernetti i kawaler Gau, oraz Pan 
diArlincourt, Vice-llrabia di Arlincourt, B a r o n  ^  
meon, Legraverend, Prug non, Challaie, 
le r ra g e  i Paw eł Chopin diArnouville, s3.cz ?cy i  
mi honorowymi rady stanu, jako tytularni ra< 
referendarze stanu. Drągiem postanowieniein ta 
goi dnia wydanem, mianował Monaroha Pr£



Apartamentu M ayenne  referendarzem  we zw y- 
1 '^ y n e y  służbie.

Donoszą z Brest o wvpłynieniu z tam tąd d. 
sierpnia fregaty Circe i ku tra  la M oselle; pier­

d z ą  udała się do 'Kadyxu, a druga do Valparaiso. 
_  D nia  4 . —

Król Jm ć pracował wczora z Hrabią Vil~

H i s z p a n i i  a .
M a d ry t dnia  25 sierpnia.

[z Korrespondenta W arszawskiego).
. Zadziwia powszechnie okoliczność, że rewo- 
^c?onvści, k tórzy południowe prowincye królew­
n a  zaburzyć postanowili, uzbrojeni w liczbie 39, 
sród dnia wypłynęli z Gibraltaru.

. GiUeta madrycka umieściła następującą u- 
^  ^  § królewską, z powodu ostatnich wypadków
* A ar' f a- *) Każdy Hiszpan przybywający z-^a- 
°*i gibraltarskiey lub zkąd inąd na brzegi Hi- 
*Panii albo jey pobliższe wyspy, gdy zmierza bro-

odezwami, lyb innym jakim sposobem do przy­
wrócenia bezprawnego rządu konstytucyynego, cho- 
c'ażby J;iję z bronią w ręku schwytanym został, na- 
yrhańast ma bydź rozstrzelany, a) Cudzoziemcy 

^°y®ani z  konstytucyonistami, w podobnych przy- 
P^okach podobneyże ulegają karze. 3) Takieyże 
d j y kary  doznają ci wszyscy , k tórzy dowie- 
p av?szy się o wylądowaniu konstytucyonistów, 
k o l ^ ^  w raieysca przez nich zajęte. 41 Kto- 
sta^ le]c w  kraju lub za granicą z konstytucyoni- 
oyj I_ korresponduje, lub dosyła im broni, amuni- 
Sta»i ’’ źyw«°ści, ubiorow lub pieniędzy, będzie 
s2y 1o«y przed sądem wojennym, i w jaknaykrót- 
p0y ®zasie sądzony. 5) Sądy wojenne w postę- 

swojem, są uwolnione od zachowania roz- 
^kłych formalności, które do wykrycia dowo- 

^  niekoniecznie są potrzebnemi. 6) Każdy wspól- 
band rewolucyynych, któiryby wydał swych na- 

J ^ n ik ó w  i oficerów, pozyska ułaskawienie, a w  
^>arę okoliczności, może nawet otrzymać nagro­
dę- Podobnegoż dobrodziejstwa doznają ci wszy- 
dow,lŁt° rz^ °  ta )emD‘cac^ konstytucyonistów rzą-
* rzee^°niOS^ ’ a tym sPosobe,n, do wykrycia osób

*y» artykułem 4 wskazanych, przyczynią się. 
33 arty^ iS.ama 8azeta umieściła także w yrok ze 
dzeHia w *kładająoy s ię ,  względem wynagro- 
dla Sp Ojskowych, za zasługi w czasie rewolucyi
3 klas. królewskiey położone. Dzielą się na
W słu~f* pierwszey należą c i ,  którzy weszli
ł ,  d0 ,5 rojalistów w epoce od d. 9 marca 1820 
bę od* T Ca l8 a i ; do drugiey ci, co weszli w służ- 
?akoniec t f l V 822 do. 28 luteS° 1820. Do 5ciey 
ja i823 ° ,CZJi się ze służby od x marca do 1 ma- 

używać U‘ ^ udz°zieracy równego z krajowca- 
*zy przesz1i^riaVVa‘ Oficerowie konstytucyyni, któ- 
Ucyi tvm M , sprawy królewskiey już po insta-
ftî a ją  pr\a;°aWdy W  w ™iu>’

Jenerał D i Z^ ch na8rod- C z e r n e  §eon ma mieć sobie nadane bardzo
P^óskiego^ vr ° Cm;°tw a» takze i od Króla Hisz- 
P^edsięwezmipCrr ,  , Poli.cy a- tu teyszą,iż  jeżeli nie- 

do" w T j  skutecznieyszych, jak dotąd środ- 
°y’ °H sam 1  -m knowanych spisków W Stoli- 

j  ,w^ zmie to “ a siebie.
^icjj enerał Campanos udaje się do wysp Balear-

A n g l i a .
L ondyn  d. 28 sierpnia. 

f z Korrespondenta W arszawskiego )
Si? lekJć l  k dVV Z B,rezylii ż e b r a n y c h , trzeba 
P at»de Mar^nh -a D ° ° ’ • Paraiba> Ceara, Rio-
* PrzVmi 1 a’ nle zaw arły między so-

?8łosił/ ® ‘erza federacyynego, i niepodległem i nie 
Curoa/ór, uZe stronnictw a rew olucyynego  

1 Zcrazet d’ gu rnator w  Pernambuco.
L^hiszpanów WA‘a jreS u ’cA wy czy ^ je m y , ze wie- 
*  f ir e fv lr  ł k torzy  sch ron iw szy  się z  półw yspu, 

reZyhl P ^ y tu łe k  znaleźli, teraz  do Per7u«L -

Ii się. Jenerał Laserna  stara  się zakupić zk  grani­
cą  kilka okrętów' wojennych.

Jjist Monarchy naszego posłany przez Pana 
B ardford Jones do Szacha perskiego, był przez ca­
łą  drogę w Persyi niesiony na węzgłowiu pod stra­
żą 10 żołnierzy, któremi dowodził oficer. Brano 
go i składano przy  odgłosie trąb. Gdy karawana 
stawała na nocleg, pismo królewskie zanoszono pod 
namiot honorowy, i złotą m ateryą nakrywano. Żoł­
nierz na straży stał z dobytym pałaszem.

List z Quebeku pod a. 3 lipca wyraża: „Bu­
dują tu  nadzwyczaynie wielki ok rę t ,  który za 10 
dni ma bydź spuszczony z warsztatu, i jest prze­
znaczony d,o sprowadzenia drzewa budulcu do Lon­
dynu. Długość tego okrętu wynosi 024 stop. Je­
śli ten okręt bez uszkodzenia zostanie spuszczony 
na morze, w tym razie ma bydź zaczęty drugi po­
dobny. Okręt ten za przybyciem do Londynu  
zwróci na siebie wielką uwagę, jako nadzwyczay- 
na osobliwość.“

Odebrano tu  wiadomości z L aguayra  pod d. 
7 lipca, iż rząd kolumbiyski myśli dzielnie popie­
rać działania Boliwara. Jenerał Paez wezwał wszy­
stkich oficerów do swojey główney kw atery , a 
między innymi i półkownika Stopford, wydawcę 
gazety el Columbianp, która dla tego przez nieja­
ki czas wychodzić nie będzie. Niedawno przyby­
ło do Laguayra  4o rzemieślników półnoono-Ame- 
rykańskich, k tórzy tam chcą osieść. Dowiedziano 
się ważnych szczegółów o zdradzie osady m urzy­
nów w Callao. Pewny jenerał, jak sądzą , Can- 
terac, przebrany za maytka, udał się na okręt pół- 
nocno-amerykański, z którego często na ląd w y ­
siadał. Przekonawszy się dostatecznie o niechęci 
żołnierzy, którym się zaległa płaca należała, prze­
ciągnął ich pieniędzmi na swoję s tronę , a tym 
sposobem zajął Callao, poczem powstańcy ustąpić 
musieli z Lim a. Dowiedziawszy się o tym  Boli- 
war, poprzysiągł, iż ukarze kapitana okrętu ame­
rykańskiego, jeśli go dostanie. W  ogólnośoi Ame­
rykanie nie są lubieni w L im a , i prosili o opiekę 
eskadry swojey na spokoynym Oceanie.

Ludność kraju Paraguay  w Ameryce połu­
dniowcy, wynosi 5oo,ooo mieszkańców, którzy kon- 
tenci z zarządu doktora Francis, teraźnieyszego 
dyrektora, chętnie są1 mu posłusznymi. Przez nie­
zmienne postanowienie, niełączenia się z żadnem 
stronnictwem, potrafił ochronić kray swóy od bez- 
rządu, jaki trapi południową Amerykę. Woysko 
składa się z 8,000 ochotników, którzy wtenczas ty l­
ko biorą płacę, kiedy są pod bronią, i 3o 000 zbroy- 
ney milicyi, która się tylko w przypadku w ta r-  
gnienia nieprzyjaciela zwołuje. Urządzenie woy- 
skowe, ułożone przez marszałka Beresford w P o r­
tugalii, jest przyjęte za wzór.

— D nia  1 września. —
Wyszedł tu  prospekt względem wspierania 

zbiegłych włochów, znaydujących się w Londynie. 
Jest ich blisko 100, którzy wszyscy zostali skaza­
ni na śmierć, wygnanie z kraju, i osadzenie w do­
mu poprawy na czas krótszy lub dłuższy. W  pro­
spekcie tym  wyrażono: „Ludzie ci chcąc poprawy 
polityczney in sty tucji  oyczyzny sw ojey, poświę­
cili swoje widoki na przyszłość, i cały swóy ma­
jątek utracili. u Tuteysza gazeta Goniec czyni w 
tey mierze uw agę , iż tak zwykł mówić każdy, 
kto usiłuje obalić rząd, pod którym zostaje.

Dnia 27 b. m. odebrano tu  z Valparaiso  pod 
d. 22 maja list pewnego oficera angielskiego, k tó­
ry  służył w woysku kolumbiyskiem, i donosi co 
następuje: „Bolivar posunął się d. 12 kwietnia w  
g 200 ludzi dawnego woyska z Truxillo  ku H uan- 
Caya dla uderzenia na jenerała Camerac , przed 
połączeniem się jego z jenerałem V aides, k tóry  je­
dnak ułatwiwszy zatargi swoje z jenerałem Ola- 
neta pośpieszył swóy pochód dla złączenia się z 
jenerałem Canterac , tak  , iż Bolivar nie mógł u- 
skutecznić zamysłu swego. Bolivar  zostawił je­
nerała Sucre w  mocnern stanowisku w górach z 
calem nowo-zaciężnem woyskiem. Jenerał Sucre 
ma rozkaz czekać tam  posiłków, i z natury waro­
wne stanowisko, bardziey jeszcze oszańcował. Zda-

(»)



je się iż  m exykanie  równie jak kolumbiyozyko-  
w ie  najeżą do tey  w oyny, gdy* do Guayoquil  przy­
było  & statków przew ozow ych, posłanych przez 
rząd m exykanski z w o y s k ie m , które w ysiadłszy  
ruszyło  zaraz do g łów n ey  k w atery  w Truxillo.  
P rzyb y ło  oraz niedawno g batalionów woyska ko-  
lum biyskiego, tak, iż Bolivar  mógł m ieć w końcu  
maja 16 000 woyska kolumbiyskiego i meXykańskie­
go, oprócz peruwiańskiego 1 chiliyskiego. Zajęcie 
atoli Callao przez biszpanów przedłużyć może woy-  
nę. Hiszpani spodziewając się przybycia z Ko­
d y  x u  okrętu liniowego A s i a , Uzbroili już 6 stat- 
tków  korsarskich. A dm irał peruwiański Guisse 
trzym a w praw dzie  port Callao w zam knięciu ,lecz  
ty lk o  ma jednę fregatę i bryg i8 d z ia ło w y , innych  
bow iem  statków  użyto do sprowadzenia nowego  
Woyska z Kolumbii. u

Gazeta  tuteysza the B rit tish-M onitor  umie­
ściła nas tępujący a r ty k u ł  : „/żuróńie udaje się na 
ocean spokoyny, i wysiądzie na ląd w Acapulco w 
JMexyku , gdzie ma licznych stronników,  i gdł ie 
się go rząd  mexykański  naymniey spodziewa. Do­
wiadujemy się oraz,  iż w żegludze doznał nieprze- 
widzianey przeszkody,  k tó ra  |ednak nie sprawi ła 
m u  większey szkody nad s t ra tę  czasu. Nie w y ­
pada nam jeszcze ogłaszać dokładniej  szych szcze­
gółów tego wypadku. M

Odebrane tu  d. 27 z. tn. gazety  z Jamałki  pod 
d. 19 lipca, donoszą ,  iż prefektura  peruwiańska 
d ep a r t am en tu  T ru x il lo  , gdzie była główna k w a­
t e r a  Bolivara, przesłała pod d. 15 maja uwiadomie­
nie do in tenden tów prowincyy kolumbiyskich, po­
t rzebujące potwierdzenia,  i i  jenerał O la n e ta , do­
t ą d  gorl iwy rojaiista, wziąwszy jenerała Cerrata- 
la  w niewolą,  oświadczył się za niepodległością pe­
ruwiańską.  Miało się to  zdarzyć w w yzszym Pe­
ru ,  o kilkaset  mil od główney kw a te ry  Bolivara? 
k tó r y  ztąd żadney korzyści odnieść nie może.

Gazeta wychodząca w Bótnbay z dnia 25 kwie­
tn ia ,  umieściła odpowiedź Vice-Króla Pegu , na 
uskarżenie się wie lkorządcy angielskiego w Indy-  
ach wschodnich.  ,W odpowiedzi tey nazywa się 
nayizczęś l iwszym Królaka białych s łoniów,  oraz 
Fanem morza  i ziemi , a roszcząc pre tensye do 
Bengalu,  jako części swego kraju , i niechcąc sam 
wchodz ić  w układy z wielkorządcą,  tak  pisze;.— 
„ W ie d zc ie ,  iż gubernatorowie na granicy państw a 
bi rmańskiego mają dostateczne pełnomocnictwo do 
układania się, a dopóki wszystkie ińteressa nie bę­
d ą  urządzone , niepo^rzetkijecie podawać żadnego 
przełożenia pod źłotb nogi Cesarza . u Daley zaś 
wyraża:  „Kajahouie  i jenerałowie A rra ko n u , R a -  
moo , Cheduba i t.  d . , gdy się o tern dowiedzą,  po­
w s tan ą  jak olbrzymi.  u Z tego powodu gazeta 
Star  pisze: „M niemamy , i i  w tey  chwili  Król m ą­
d ry ch  słoniów (jak się nazywa Vice-Król  w Pegu) 
u t rac i ł  swóy ty tu ł  N ajszczęśliw szego  M onarchy , 
i  zrzekł się pretensyy sw ojch do Bengalu, i źe nie 
poczyta ł  za ubliżenie dostoyności 9Wojey układać 
się osobiście z wie lkorządcą angielskim w Indyach.  
Starano się przynaymniey dać mu potrzebną w tey 
mierze^ naukę.  Woy sko ,  k tó re  odebrało rozkaz u- 
dania się przeciwko bi rmanom, wynosiło 20 000 lu­
dzi,  to jest, 12 000 z Bengalu, 6,000 z Madras  i 2 000 
z  Bpmbay.  Ka pi tan  C anning  miał towarzyszyć 
t e y  wyprawie  jako ajent poli tyczny, i tym celem 
wsieść dnia 10 kwietnia na okrę t  v Kalkucie. Uząd 
kupi ł  s ta tek  pa rowy Dian ta  80,000 rupiy  dla u- 
życia go do w y pra w y;  ma mieć dwa działa 6cio- 
funtowe i zostawać pod dowództwem kapitana 
M a r r y a t .  Naczelny dowódzca Paget  przybył  d. 
22 marca  do K a lku ty , i na tychmias t  rozpoczął przy­
sposobienia do wyyścia w y p raw y  pod żagle. u

T  U R C Y A.
O d gran ic  tureckich d. 22 sierpnia.

(z G azety  W arszawskiey .)
D o w ó d c a  Albańczyków Goda czyli Bota,  k tó­

ry  się naypierwiey porozumiał a k a p i t * new b*W(* 
względem uderzenia na Ipsarę,  i po ki lku wystr*a* 
łach opuścił na tey  wyspie stanowisko B atteM e1 
/.ostał jak słychać, rozszarpany przez rozją t rzony0*1 
turków.  Kapitan  basza, zaraz po wylądowani  u k®' 
zał go sprowadzić na swóy o k rę t ,  i żądał dalszy0® 
objaśnień. Goda podał mu wykaz całego woysk3’ 
tudzież broni i potrzeb wojennych. Lecz, ż e t  ddz'** 
Albańczyków został wierny g re kom,  i ciągłe da* 
wa ł  mężny odp ór ,  ztąd już Kapi tan  basza miał o* 
Wego dowódcę w podeyfteniu.  O bw aro wany k^3'  
sztor  St. M ikołaja  wyleciał  rap tem  na powiet rz0! 
a Kapi tan  basza mniem ając ,  i i  Goda musiał  v*,e'  
dzieć o zrobionych minach,  a przed nim utai ł ,  ś 3'  
zał go naprzód wziąć na tor tury ,  a potem oddał g° 
W M ity iene  na zemstę żołnierzy swoich.

Hozeszłasię pogłoska w Belgradzie ,  iż  Gova' 
nos O g l u , basza Nissy, bra t  jenerała ture t  kieg°» 
dowodzącego w Multanacfa , został  nas tępcą Ser4'  
skiera Derwisza  baszy, k tó ry  jak dodają jest 'smieU 
teinie raniony w jedney z ostatnich bitew w Li wad)1,

W  całey Morei i Archipelagu rozlega :;ię F°* 
chwała greków. I p s a r a , k ió rry  upadek r na? 'li  
sobą pociągnąć zgubę marynarki  greckiey,  zr ayl!u' 
się p tawie w takim stanie w jakim ją opuścili  ” 
ryoci w chwili  zdrady oddziału Albańczyków . Lif ; 
ba zdobytych w tey wyprawie  okrę tów tur ec ki0 
prócz Spalonych,  ma w ynosić 100, a turcy m el* '
golnie u t rac ić  naymniey 18,000 ludzi Na wy5>'if
Samos, mieszkańcy Zatknęli pólxiężyc przez; era® r ‘f 
jaki dla uhulzenia turków,  k tórzy (jak tw ie rd zą )g “- 
w liczcie 5ooo ludzi wylądowal i,  p rz y p ła c i ł  
cią łatwpw lerność swoję. Po tych wypadkach 0 
żyli niejako grecy w Peloponezie , a jeśli poło •* 
ty lko opisanych w gazetach greckich św ie .n ' ,r 
czynów na lądzie i morzu j« st pr aw dz iw ą ,  w ty1' 
razie Por ta  doznała w tym roku navdntkliwszy* 
ciosów ze wszystkich cd czasu Wybuchnienia pj/ 
wstania.

— D nia  s i  —
Lis ty  kupieckie z Lewantu  donoszą, iź korpu 

Woyska, k tóry  basza Egiptu,  stosownie do d a w n ie  
szey 8wo]ey obietnicy , miał  oddać pod rozpof?ś' 
dzenie Por ty,  nie wsiadł jeszcze na okrę ty,  lubn 'ł  
drugiey połowie lipca zna jd ow ał  się p o w i ę k s z ^  
części w A lexa n d ry i  i okolicach. Większa część e' 
skadry  Egiplskiey pod dowództwem Ismaela  G™' 
ra ltar  znaydowała 9ię w tamecznym porcie, h m ?  
el Gibraltar  nie dowodził małą eskadrą będącą p^-' 
Suda  na wyspie K a n d y i ; składała się ona t ) 1** 
z kilku lekk,ich okrętów wojennych , k tóre odpfR 
wadzi ły posłane tam s tatki  przewmzowe zw^R 
skiem. Grecy zabrali kilka tych statków,  a 2 R 
3 okrę ty  wojenne zniszczyli;  po czem inne n11̂  
powrócić d o A T x a n d y i .  VV obecney chwili 
podobna wiedzipć dokładnie o pra s dziw ycli za^R 
słach baszy Egiptskiego które dotąd jeszcze b'R 
prżeyrzana pokrywa zasłona. Uskutecznienie ‘c 
zawisło od okoliczności 1 i tomyślnego lub 1,1 
pomyślnego w ypadku działań Kapitana baszv. Ty () 
czasem Ibrahim  basza do w ódoa w vpra w v egiptsk1 ■ 
zna jdow ał  się w Aleataridryi, gdzie napozor Prtfo 
naymniey,  trudni ł się gorli w ie ćw iczeniem woV’ 
j przysposobieniem do w siadania jego na okręty* .

Słychać . iż grecy uderzyli  nidaleko M i t y  
na Kapitana baszę, który znaczną poniósłszy Sv 
tę, Schroniłsię do odnogi S myr m ński ey.

W  Stambule z rozkazu Wielkiego Suł? 
miano wziąć w sekwest r  pałac i wszelką własC 
Kap i tana  baszy. (t'

Pułkownik Stanhope  napisał  imieniem Ry­
ckiego komita tu  w Anglii do ateńskiego to w a f ’y 
s tw a  Phi lomenów z wezwaniem ; eby w ybra ' ł  ^  
młodzieńca,  zdolnego do usposobienia , p rz ys l f1’ p  
do Anglii ,  dla doskonalenia się tam w naukach 
s z y c h ,  iżby z czasem mógł bydź użytym  ** .&>
cyi  do założenia szkół podług tych  samych *3

P ozw olono drukować, Z  polecenia J M -  W ojennego  Litewskiego G ubernatora
• A n d r te y  Bucharsk i  R zeczyw is ty  R adca  Stanu i K aw al*r '

1

w Drukarni Redakcji,



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 108.
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W iln o  dnia 12 W rześn ia  v. s. 1824 Roku.

D z i e n n i k  W  i l  e ń  s ktf.
Num er 7 D ziennika W ileńskiego zawiera na- 

JPujące materye : Oświecenie. Zagajenie posie- 
j *5nia publicznego Cesarskiego uniwersytetu wi- 
enskiego , d. 3o czerwca r. t. p. Józefa Twardow- 
.t,ego( rektora tegoż uniwersytetu i jego wydziału 
kawalera— Sztuka pisania. Rzecz o Rozprawie,
kękop. Aloiz .F e l iń sk ieg o   Literatura Rzym ska.

Ds tory a literatury rzy-mskiey od naydawnieyszych  
kasów, aż do Augusta, przez John Dunlop, prze­

badał Stanisław Kiewlicz. Ciąg agi. — Poezya.
o Konstantego Rdułtowskiego, zamierzając z nim 

M r °^'Łia ^ sckód P* Ludw. Spitznagla. Róża p. 
ex. Chodźkę. Pasterka tegoż. Obojętność naśl. z 
etastazego— Historya Starożytna. O źródłach 

Początkowych dziejów rzymskich, rzecz W achsmu- 
prof, w Halli, tłum . Stan. Kiewlicz — Gospo~ 

anrstu>o W ieyskie. Opisanie insty tu tu  gospodar* 
wieyskiegc- w Hohenheim, przez Jana K ryn ic - 

}ego. Ciąg dci— M echanika. W ypadki z wielu 
,oświadczeń w celu oznaczenia siły ludzkiey, w 
Penney pracy. Ciągdci — Bibliografija. Nowe 
kieła polskie.

W e z w a n i e .
^  t. Od Naczelnika Okręgu Tamożennegd  

°Vvieńskiego wzywają się ninieyszem, służą- 
* dawniey w ‘Kowieńskim Tamożennym D o -  

z°rZe v objeżdżczyków, odstawni, a miano- 
'v,c ie : praporszczyk grodzieńskiego w ew n ę-
r,,-nt:g0 batalionu Jan C zernow ; unter-oficer  

V/Otyńskiego półku ułańskiego Paweł W alicki; 
1 Rnter-oficer telszawskiey inwalidney komen­
dy Jan Dobrowolski; ażeby się jawili do Naczel-  
*ńza lam ozennego Okręgu K owieńskiego, w  
urborgu, s a m i , albo prawnie umocowanych  

Prfcysłali, dla odebrania naznaczoney przez De-  
rok.Łamen*' f*ant^ u zewnętrznego n a g r o d y  za 
^  po 85 rubli 1 kopieyce dla każdego.

,aatu ^urburg dnia 6 septembra 1824 roku.

O g ł o s z e n i e .
J- Przybyła z W arszaw y obywatelka w  

,(1-2resid własnym, a mając różne rzeczy w y -  
r°Jkow krajowych do zbycia jako t o : pióra 
próżnych kolorach i w naynowszym guście, 
f l ^ t y  gazowe, i batystowe, gierlandy, trzewi-  

1 JaEuba Srnolskiego fabrykanta J. C. K. M. i  
o.oniego Kalinowskiego , oraz 5 koni róźney  

ńiaici ros łych , kocz używany familiyny na 
1 ym ^l ^Su fabryki Mullera, i bryczki jedno- 
, ° rne k u t e , o ozem ma honor donieść Prze-  
Metney Publiczności, ma zamiar bawienia tu 
tez dni 8, mieszka na uhey Ostrobramskiey 

 ̂ domu W . Zabińskiey N. 1264 po lew ey  rę-  
6 na iszym  piętrze. Jeśliby kto życzył sobie 
^orać się do W arszawy na współ kosztow, w y-  

^0flnem pojazdem, raczy się zgłosić pod w y-  
<ey wymieniony N. w  temże czasie.

O g ł o s z e n i e .
^ 5 . Rząd Cesarskiego Wileńskiego Uni-
 ̂*rsytetu oddziału szkolnego, uwiadamia ro­

j k ó w  mających dzieci głucho-nieme, że JP.
ar°  ̂ Mołochowiec, Kand. O. P., usposobiony 

^ t e m  Uniwersytetu na instytutora głucho-  
Riych w W arszawie i za granicą, trudnić się 

g0CZlv‘e od 1 października roku teraźnieysze- 
jj. edukacyą młodzieży głucho-niemey: zatem  
g}u nastąpi urządzenie stałego instytutu dla 
,,,Uĉ o.niemych, mogą bydź oddawane na na- 

? do rzeczonego instytutora dzieci głucho­

nieme te tylko, które własnym kosztem utrzy­
mać się będą w  stanie , i względem ich eduka- 
cyi , jako tez co do opatrzenia przyzwoitemi  
wygodami, umawiać się mają z w yźey  wyrażo­
nym P. Mołochoweem, mieszkającym w Uniw er­
sytecie wK ollegium  S. Jana.

Sekretarz Fe lix  Mierzejewski.

Arenda Domow. 
o.  W  dniach i2go , ijSgo i iygo teraźniśy-  

szego mca września w  Policyi miasta W ilna,  
za skarbową należność, będzie się odbywać pu­
bliczna licytacya; na wzięcie w jednoroczną aren- 
downą tenutę domow w  mieście W iln ie  Karola 
Grunerta na ulicy Ostrobramskiey pod N. 21, 
Józefa Wiszniewskiego na ulicy Skopówce pod 
Ń , 174 i Szai Abramowicza Cipki, na ulicy Ż y­
dowskiej' pod II. 208 będących; życzący prze­
to umawiać się o cenę na tenutę pomiepionych  
domow , zechcą się jawić do mieyskiey W ile ń ­
skiej' Policyi w  w yźey  wyrażonych terminach. 
Września 3 dnia 1824 Vqku.

Zasiadający Pryslaw i Kawaler Królikowski* 
Tytularny Sowietnik Hutowicz.  

Naczelnik stołu i 4 klassy Konczałowski.

3 . W  dniach 22go, 23go i 24go teraźniey-  
szego mca września, w Policyi miasta Wilna, 
za Skarbową należność, będzie się odbywać pu­
bliczna licytacya, na wzięcie w  jednoroczną a-  
rendowną tenutę domow w mieście W iln ie  na 
przeciwko placu paradnego pod N. 308 Franci­
szka Rewkowskiego , i Kaspra Rom anowicza  
na Bernadyńskiey ulicy ped N. i45 będących; 
życzący przeto umdwiać się o cenę na t irtę  
Jiomienionych domow, zechcą się jawić do m iey-  
skiey W ileńskiey Policyi w  wyźąy wyrażonych  
terminach. Września 3 dnia 1824 roku.

Zasiadający Prystaw i Kawaler Królikowski.
Tytularny Sowietnik Hptowicz.

Naczelnik stołu i 4 klassy Konczałowski.

P o z e w .
3 . Ignacy Szyryn Sędzia Ziem. Dzisnień-  

ski, Stanisław Swiętorzecki Sędzia Ziem. W i-  
leyski, Taddeusz Obrompolski Podsędek Ziem. 
Miński, Floryan Swida Sędzia Ziem. Borysow-  
ski, Tamasz Zołędź Pisarz Ziem. Miński, Jakub 
Estko Podsędek Ziem. Ihumeński.

Oznaymujeray tym naszym urzędowym ob- 
wiesżczym listem,JW W. i W W . Teresie z Soko-  
łowskichKorsakowey Chorążyny matce, jako do­
ży wotniczce, Ludwikowi Chorążemu ptu Dziś-  
nieńskiego, Klemensowi,Polikarpov% i synom, Jo-  
hannie , Marjanie , Teofili i Eleonorze córkom 
Korsakom , Chorąży com i Chorążankom woje­
wództwa Połłgo, jako dziedzicom majętności 
P s u i , Trojanowi i Annie z Korsakow Sw ołyń-  
skim nadwornym Sow ietn ik om , Romualdowi  
podbipięcie Marszalkowi b. Ptu Dziśnień.. W in ­
centemu L ew kow iczow i b. Pół. W . Polskich, 
Maxymilijanowi Szymanowskiemu, przełożone­
mu konwentu X X . Bazylianów U s z a c k i c h ,  Jo-  
zefatowi Cywińskiemu , przełożonemu XX. 
Bazyliąnów Berezweckich, Kredytorom, na sku­
tek dekretu Remissyynego Sądu Głó wnego m iń­
skiego 2go Departamentu, Sąd taxator§ko-ęx-  
dywizorski do majętności Psui w powiecie Dziś-



niśtakim połoioney, na rozdział funduszów ze- przeinaczywszy termin ostatecznego ziazdu;
8złego Dominika K orsaka  Chor. wojew ództw a 25 8bra  bieżącego i 8a4 r o k u ,  z a w iad o ^  
Połłgo  w  term inie  rzeczonym  dekre tem  zakre-  wszystkich s tron  in teressow anych przez aW>' 
ś lonym  ziechawszy , czynność pierwszo-ziaz- zauyą K u ry e ra  L itew skiego  postanowił. R oIuł 
dow em u Sądowi w łaściw ą z a ła tw i ł ,  i term in  1824 m ca augusta  27 dnia.

.p o w tó rn eg o  z ia z d u , w dniu 19 mca augusta Dom inik  Smolak Ziem. p tu  Pełł. i
zadeterm inow ał, i  otem in teresow ane strony dyw izor Sędzia prezydujący. 
p rzeż  t rzyk ro tną  w Gazetach K u ry e ra  L itew - Dom inik Spasowski b. Podsędek p tu  b e‘
slciego aw izacyą zawdadowił, lecz gdy dla za-  pelskiego i Exdyw izorr
jęcia się innem i czynnościami Urzędowem i ta -  O nufry  Lisowski Podsędek Ziemski P*
ka w y  te rm in  zszedł bezsku teczn ie , zatem że Lepelskiego i Exdyw izor. 
od daty  podającego się ninieyszego obwieszczę-V u  V t u  C J  ^  w |  v v  w m • — m j  Q  ’  —

nia za tygodni 4 , tojest na dniu 17 mca 7bra 3. R o k u  1834 m ca augusta  w s k u te k  de'
teraźnieyszego i 8a 4 roku  my Urzędnicy re-  k rę tu  Rem issyynego Sądu Ziemskiego Z a ^ 1' 
missą w y z n a c z e a i , w, komplecie p raw nym  do leyskiego w dniu  16 julii 1824 roku  zapad

t  « 3  n .  • 1 *   m _       " I  I1   ] ---- » .  .  r t  «*  ^  WM A  1 r t 1  l r  A  ■ « *  Ikf I  ■ 1 « V T O *1

niźey w yrażony świadczę, iż takowego au ten -  kiego funduszu samych W  W . Jana i Anny 
tycznego obwieszczenia kopiy  6, zgodnych co Polkowskich Łazow skich  R ejen tów  Sądu Głó*' j 
do słowa, od W W .  Ignacego Szyryna S. Z. D. nego L itew sko-W ileńsk iego  a g o  D epartam e” ' ; 
Stanisław a Swiętorzeckiego S. Z. W . T a d e u -  tu  W rem iennego  przeznaczającego. Sąd T a x a ' . 
sza Obrompalskiego P . Z. M., Floryana Swidy torsko - Exdywizor3ki w  term inie  z teyże
g  f l  Tl m  ___̂   ̂ ' f7 1___1 _ ’ _ 71 rJ  ł/F l . l . n k .  . . n .  .m n n  n .n n n w .  ♦ ... l o s f  tfif r ln iłi /l. •* .1 fTl

Estki
ski wyznaczonych
Sokołowskich K orsakow ey  Chor. m atce jako ifości p ierw szo-ziazdow em u Sądowi wlaści*8 
dożywotniczce, L udw ikow i Chor. p tu  Dzis.,K le- z a sk u te c z n i ł , kom portacyą  dokum entów  J0 
m ensow i i Polikarpow i synom , Johannie  M ar-  K ance lla ry i  Sądu Ziemskiego Zawileyskieg® 
jannie, Teofili  i E leonorze  córkom, Chor. i Chor. n a d z ie ń  3gi 8b ra  teraźn . 1824 ro k u  z per®?' 
w ojew ództw a Połgo oczewisto w ręce w m ajątku stencyą cz teroniedzie lną  przeznaczył, oraz tef| 
P su i w ptcie Dziśnieńskim po ło io n ey ,  a J W .  min ziazdu pow turnego  w dniu  21 jannarj* 
T ro janow i i AnnieSwołynskimSow. N adw ornym  1826 ro k u  do majętności Miedziuszan zakr® 
oczew isto  w  ręce w  m tku Justyanowie, 3: J W .  ślił. Ażeby więc wszystkie interessowane os11 
R om ualdow i Podbjpięcie b. Marsz. P tu  Dzisn., by o tern wiedziały i do takow ego p o w tó r n e j  
oczewisto w  ręce  w  majętn. Psu i.  4 W . W in -  z iazdow -go Exdy wizorskiego Sądu jawiły®1?' 
cen tem u  Lew kow iczow i Por. W . Pol. 5 przez ninieyszą aw izacyą trzykro tn ie  w f 
W J X :  M axym ilianow i Szymanowskiemu Przeł. ry e rz e  gazety  L itew sk iey  umieszczającą sl? 
X X . Bazyl. Uszackich. 6 W , JX. Jozefaiow i zaw iadam ia . D a t  jako wyżey MiedziuszafJ; 
Cyw ińskiem u P rzeł .  K lasztoru  XX. Bazyl. B e-  Antoni Kociełł  Sędzia Ziemski Zawilejski 
rezw eck ich  w Psui, a wszystkim na dniu po- E xdyw izo r  Prezydujący. 
w yżey  zjaśnionym podałem, i o zjeździe YVW. Józef Mikosza Sędzia Z iem ski Zawileysń
U rzędn ików  za niedziel 4ry  od podania jniniey- Exdyw izor. I
szego obwieszczego listu, to  jest na  dniu 17 Antoni Sw iętorzecki Prezes G rodu ZaW
miesiąca 7br%» do majętności Psu i,  zawiadom i- leyskiego E xdyw izor. F lo ryan  H alko  Rejerf1 
łern. Jan  Siemaszko woźny P tu  W ijeysk itgo .

R o k u  1824  m ca  a u g u s t a  2 2 'dnia. P rz e d  O s t r z e ż e n i e .
Aktam i JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  M O ŚC I 2. Niźey podpisany z a w iad am ia ,  iż * 
Z iem . P tu  Dziśnień. stanąwszy obecnie JP an  w exlem  4 ju n n  1810 roku  w ydanym  i w a 1' 
w oźny Siemaszko, kw it  tego obwieszczenia u -  tach  Grodzkich ptu  W ileńskiego roku  i 80 
rzędow nie  zeznał, p rzy ją ł,  i źe do xiąg w p i-  augusta  1 dnia aktykowanynr, u  star . Beniami'J 
sano, przy Skąrbow ey pieczęci w mieyscu wy- Eliaszowicza L u ry e  obyw. W ileń .  masumC? 
pisu świadczę. D onatt  Truchsses T roch lic  R e -  rub li  srebr. 5oo i zmuszony rozpocząć proc®, 
gen t  Ziem. I* ta  Dziśnieńskiego. der  w Magistracie W ileńsk im  z snkcessora^

Zgodność z au ten tyk iem  poświadczam i onego, R ubinem  M owszowiczem, i żoną y$ 
d rukow ać  pozwalam. Stanisław Sw iętorzecki R y w k ą  B eniam inów ną, jako naturalrierni s#
Sędzia Z iem . P tu  W ileyskiego Exdyw izor. cessorami funduszu zeszłego B eniam ina Lurf^'

_______dopóki p rze to  miźey podpisany nie o d b ie g
E x d y w i z y  a.  należności, iżby n ik t  z onemi o kamienicę i fu0'

2. Sąd T a x a to rsk o -E x d y  wizorski z a  rem is-  dusze zeszłego Beniam ina L u ry e  uległych a. 
są Sądu Głównego 2go W it e p s k ie g o  D ep a r ta -  wikcyi n ie śm ia ł  wchodzić w  żadne układy ^ 
m en tu  w  m ajętn ośc i  R ukszeniach  w Potockim  tran zak ta ,  p rzez ninieysze publiczne ostrze^ 
D o w ie c ie  przeznaczony , na rozdział tego m a-  n*e daje s ię  wiedzieć. Roku 1024 m ca ®e
ją tk u  i uczynienia  satysfakcyi k redytorom  , po tem b ra  8 dnia. O rel  L eybow icz  Kabacznik*

-1. _ Tl _ - . . 1  _  O ____ I_____________ i _____ • n  11 P nB W T O flr łam  W nln A  nn-» n io ń  A  nzeszłym  P a w le  Reutc ie , byłym pisarzu Po ił.  Pośw iadczam  że wolno przyjąć do dr u
c z y n n o ś ć  pierw szo  -  ziazdową dopełniwszy i W in c e n ty  M alinowski P . B .M. W,
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